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/" I r»  ■—  o  n  i a  a Z a o g ło s i p o b ie ra s ię o d w io rs z a m m . (1  
L » y i  U Ł łZ U llIa . ta m .) 1 0 g r., la ra k la m y n a a tr . 4 1  a m w  
w ia d o m o ś c ia c h p o to cz n yc h 3 0 g r. n a p ie rw a z e j a tr . 5 0 g r. R a b a tu  
u d z ie la s ię p rz y  c s ę a te m  o g ła s z an iu . .G ło s W ą b rie s k f* w y  e h  o d a ! 
trzy ra s y ty g o d n . i to : w p o n le d iia łe k , ś ro d ę i p ią te k . P ray a a d o - 
w e m  ś c ią g a n iu n a le ż n o ś c i ra b a t o p a d a . D la s p ra w  s p o rn y c h je s t 
w ła ś c iw y S ą d w W ą b n e ś n ie . —  Z a te rm in u w r d ru k , p rze p is a n e  
m ie js c a o g ło s M n ia a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . W rd a w ń ic ś w o  
a  a a  trz e  g  a n o b le p raw o n ie p riy ję e ia  o g ło ss o ś b e z p o d a n ia  p o  w o d o  w
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D z iś  o d b y ł s ie p o g rz e b  in s p . o b ro n y p o w ie trz n e j

ś p . G e n e ra ła O rlic z  -  D re s z e ra
K to z nas nie drgnął odruchem bolesne-i D ruh każdego, który skrzydła do hitu D urski, general Żeligow ski. Zarzad  

go uderzenia, kto nie poleciał dalej podzie-| tw órczego rozw ijał, druh każdego, który l.inji G dynia —  A m er\ ka. generało-  

lić się z drugim , najbliższym — w iadom oś- czegoś chciał, czegoś pragnął, coś robił i tw o- , stw o D lirgoszew scw oddział'. Ligi 
cią. która z G dyni nadeszła: w iadom ością rzył w służbie najlepiej przez N iego poję- ■ M orskiej i K olonjalnej i inne insis ui- 
niepraw dopodobną — lecz tragicznie praw-j tej idei, 
dziwą. K to w  Polsce, kto w śród bliższych lub  
i i k ir* • j -j i * • i. N asz stary w ierne druh,dalszych. K to nie w ątpił, kto m e sprawdzał I ■ J

i kto się nie dopytyw ał. Tragedja gdyńska nietyłko pozbaw iła
Bo znaliśm y G o w szyscy. N ietyłko ci, : Polskę jednego z najzasłużeńszycli obyw ate-

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nadał zloty K rzyż Zasługi śp. ppłk, 
dypl. Stefanowi Lothowi i kpt. pil. 
A leksandrow  i Łagiew skienm  za zasłu­
gi w służbie w ojskow ej.

którzy z N im razem przebyliśm y złe i dobre I li, nietyłko osierociła arm ję, zabierając jej 
od 1914 r., na polach bitew i w śród żołnier- ' jedną z w ielkich nadziei na przyszłość. Tra- 
skich kw ater, m arszów i odpoczynków . Bo  | gedja gdyńska pochłonęła rów nież jedną z 

znała G o Polska cała jak długa i szeroka, i najpiękniejszych, najbardziej rom antycz- 
Bo był Jej jednym z najpiękniejszych i naj- ; nym czarem ow ianych postaci, jakie w yszły  
dum niejszych synów. z środow iska legjonow ego, z pośród najbliż-

N asz w ierny stary druh — G ustaw O r- 1 szych duchow o i ideologicznie W skrzesicie-
licz - D reszer. ।  łow i N iepodległości.

C o b y ło p rz y c z y n o ś m ie rc i
D okonana sekcja zw łok śp. gen. O r- w ięc przypuszczenia, że śm ierć nastą- 

licz - D reszera w ykazała pęknięcie na- pila na skutek utopienia, okazały się  
m iotu m óżdżkow ego, co spow odow ało m ylne.
natychm iastow ą śm ierć. Pierw otne

!cje społeczne i osoby pryw atne.

IU DZIA Ł G EN . G O ĘRIN G A W  ŻA ŁO BIE!

PO ZG O N IE G EN ERA ŁA D RESZERA .

.M inister lotnictw a i naczelny do ­
w ódca sil lotnicze  cli Rzeszę N iem iec ­
kiej gen. G oering, spow odu zgonu śp. 
gen. O rlicz - D reszera w ystosow ał de­
peszę kondolencyjną do generalnego 
inspektora Sil Zbrojnych gen. śm igłe­
go - Rydza. N iem ieckie M inisterstw o  
Lotnictw o w ystosow ało depeszę kon ­
dolencyjną do m inistra spraw  w ojsko ­
w ych gen. K asprzyckiego, a w uroczy ­
stym  pogrzebie śp. gen. O rlicz - D re­
szera w dniu 20 bm . w G dyni w ezm ą  
udział z ram ienia m inisterstw a w m j- 
nę 7 Rzeszę* N iem ieckiej dw aj oficero-;  
w ie lotnictw a płk. dypl. von Stum p! 
i ppłk. dypl. H anesse.

PO W STA Ń CY I W O JA CY I „G ŁO S W Ą ­
BRZESK I" W H O ŁD ZIE ŚP.

D RESZERO W I.

U biegłej soboty, na O ksywiu, hołd pa­
m ięci śp. G en. O rlicz-Dreszera złożył im ie­
niem Zw '. Pow stańców i W ojaków pow . w ą­
brzeskiego prezes pow iatow y p. BO LESŁA W  
SZCZU K A , a w im ieniu redakcji „G łosu W ą­
brzeskiego ”4 red. p. A D A M SZCZU K A , w pi­
sując się do księgi kondolencyjnej.

M A DRY T. Rząd opublikow ał ko ­
m unikat o usunięciu ze stanow isk ge­
nerałów Franco i Cabanettas. 4 kontr- 
ti rpedow  ce otrzęm alę rozkaz w  ę ru ­
szenia do A fryki przeciw ko pow stań ­
com . lecz załoga jednego z nich ..Le­
panto" odm ów  iła posłuszeństwa i usi­
łow ała przeszkodzić odplę nięciu pozo ­
stałych okrętów '.

Pow stanie na w yspach K anaryj­
skich nie zostało stłum ione. Stolica  
w  ysp Las Palm as znajduje się w rę ­
kach po  w s  t  a  ń  c  ó  w 7 .

PA RA Ż. Z Rabatu donoszą, że w ódz  
pow stańców gen. Franco obw ieścił 
przez radjo. że cala A ndaluzja oraz  
prow incje V alladolid i Burgos są cal-  
kow  icie objęte ruchem pow stańczym .

Pasażerow ie sam ołntu tow arzystwa  
..A ir France", którzy  przybyli z M aro-
ka opow  iadają, że Barcelona była  

G EN . O RLICZ-j bom bardow  ana przez sam oloty.

ftfo n tfo fe n c je
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

prof. Ignacy M ościcki nadesłał nastę­
pującej treści depeszę na ręce pani ge­
nerałow ej D reszerow ej:

„Przesyłam Pani m oje w yrazy głę­
bokiego żalu i szczerego w spółczucia. Pol­
ska traci w osobie G enerała rycerza bez 
trw ogi i skazy, jednego z pierw szych i 
najdzielniejszych sw oich żołnierzy w alk 1 
o niepodległość, w alk o w ykucie granic 
i potęgi Rzeczypospolitej. (— ) M ościcki.

G eneralny Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Rydz, śm igły w ystosow ał do m atki śp. gen. 
O rlicz-D reszera odręczne pism o następują­
cej treści:

G eneralny Inspektorat Sił Zbrojnych. 

W arszaw a.

— W ielce Szanow na Pani! Jestem tak  
w strząśnięty w iadom ością o tragicznym zgo­
nie śp. syna Pani G ustaw a, że w szelkie sło­
w a w spółczucia w ydają m i się zbyt niklem i 
i m ałem i, by m óc je Pani przesłać; w czoraj 
rozm aw iałem z N im , trudno m i uw ierzyć, że 
dziś już nie żyje.

W  piersi Pani zam iera z bólu serce m at­
czyne, proszę m i w ierzyć, że tak sam o pełne 
bólu są żołnierskie serca naszej arm ji, która 
straciła W ielkiego żołnierza i G enerała. —  
N azw isko Jego pozostanie na zawsze w hi­
storji nierozłącznie zespolone w tejże z m i­
tem i sław ą arm ji z w ielkością epoki zdoby ­
w ania N iepodległości Polski.

Proszę o przyjęcie w yrazów w ysokiej 
czci.

(— ) śm igły-Rydz, generał dyw izji.

N a ręce generałow ej D reszerow ej 
napływają setki depesz kondolencyj­
nych. M iędzy innem i depesze nadesła- 

li: pp. pułkow nik K oc, prezydent m . 
st. W arszaw y, w ojew oda pom orski 
Raczkiew icz, m inister dr Papce z 
G dańska, am basador Potocki, dow ód ­
ca J p. szwoleżerów pułk. Trzaska-

Order Odrodzenia Polski 
dla śp. generała Orlicz-Dreszera
Pan Prezydent R. P. nadał śp. gen. wstęgę Orderu Odrodzenia Polski za 

dyw. Gustawowi Orlicz - Dreszerowi wybitne zasługi położone w walce o 
inspektorowi armji i inspektorowi o- niepodległość oraz w pracy dla pań- 
brony powietrznej państwa wielką ^stwa.

P o g r l  e b
Dziś, w poniedziałek, odbył się po- ’spraw wojskowych gen. Kasprzycki i 

grzeb śp. gen. Orlicz-Dreszera. Udział cały szereg dostojników7 wojskowych 
w pogrzebie wziął Pan Prezydent przedstawicieli państw obcych i ty- 
Rzeczypospolitej, Wódz Naczelny gen. | siączne tłumy publiczności.
Rydz-Śmigły, Rząd in corpore z prem- i Szczegółowe sprawozdanie z po- 
jerem gen. Składkowskim, minister grzebu podamy.

R e w o lu c ja w  H is z p a n ii
Z M andrytu donoszą, że w całym  

kraju w ybuchła rew olucja m onarchi- 
styczna. W szelkie połączenia z zagra­
nicą są przerw ane, dlatego brak bliż­
szych w iadom ości.

M A D RY T. A V dniu 16 bm . o godz. 
15,15 M inisterstwo spraw  w ewn. opu ­
blikow ało kom unikat, w edle którego  
pow stańcy  poddali się w  M alaga i Bar­
celonie. Sytuacja w  San Sebastian zo ­

stała opanow ana. Zaprzeczają, jakoby  
w ojska w Segow ji i Logrono m iały  
m aszerow ać na M adryt. G arnizony w 7 
tych m iastach stanęły po stronie rzą­
du. W  M elilga pow stańcy ponieśli 
kom pletną klęskę, przyczem w ielu  
schroniło się doi strefy francuskiej. —  
gdzie zostali internow ani. W  Ciudda  
Leal panuje spokój. Sytuacja w Bar­
celonie została całkow icie opanow ana.

STA LIN G O D ZI SIĘ Z TRO CK IM ?

LO N D ON . „D ailę 7 M ail" zam iesz­
cza pod sensacyjnym tytułem w iado ­
m ość o rzekom em pojednaniu się Sta­
lina z I rockim . I rocki m iał uznać  
Stalina jako w odza now ego ruchu, 
zm ierzającego do rew olucji św iatow ej. 
D -ta m iędzynarodów ka, organizacja  
Irockicgo. m a być podporządkow ana  
Stalinow i. D ziennik angielski ośw iad ­
cza dalej, że centrala now ej organiza­
cji będzie się znajdow ała w Pradze. 
IA -ta m iędzynarodów  ka m iała otrzy ­
m ać niedaw no sum ę 20 m il  jonów 7 m a ­
rek na zasilanie propagandę7 rew olu ­
cyjnej w e Francji. H iszpanji i Bełgji.

O gan lorda Rotherm ere ‘a w arty ­
kule w stępnym podkreśla, że przy ­
m ierze pom iędzy Stalinem a Trockim  
jest zapow iedzią w zm ożenia agitacji 
rew olucyjnej na całym św iecie oraz  
fali terroru i w ałki klasow ej.

W IELK A LICZBA ZA BITY CH.

Jerozolima. O głoszono oficjalną li­
stę ofiar zaburzeń w Palestynie od 19  
kw ietnia do 15 lipca. Zabitych w tym  
okresie zostało 86 m uzułm anów , 4  
chrześcijan i 58 żydów z pośród lud ­
ności cyw ilnej, a pozatem 1 policjant 
angielski, 2 policjantów 7 m uzułm an i 4  
żołnierzy.

M A N IFESTA CJE W STO LICY .

D nia 17 bm . o godz. 18-ej odbyła  
się w ielka m anifestacja w W arszaw ie  
w 7 spraw ie G dańska, zorganizow ana  
przez Ligę M oską i K olon  jalną. Po  
przem ów ieniach, uchw alono rezolucję 
w której m . in. żądane jest utrw alenie 
historycznych praw Rzeczypospolitej 
w ' G dańsku.
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W  K R A JU .

+ L iczba bezrobotnych , w edług danych  

biur pośrednictw a pracy , w ynosiła w całym  

kraju w  dniu 15 bni. 306.220 osób .

+ N ow y am basador W łoch w ręczy w e  

w torek na W aw elu Panu Prezydentow i K . P . 

I i  st  y u  w  ier  zy  te l  n  ia  j  qce.

+ W  Stróżach W ielk ich pod Sanokiem , 

Jan C hinalsk i rozb ił sw ej siostrze K atarzy ­

nie głow ę m łotk iem , a następnie trupa zako ­

pał w lesie .
+ Podobno pro jek tu je się obniżen ie ce­

ny benzyny o 10 procent. T aka m ała obniż­

ka pozbaw iona jest w szelk iego prak tycznego  

znaczenia.

Z Z A G R A N IC Y

+ A gencja Stefan i donosi: Papież Pius  

X I udziela kilka razy na tydzień w pałacu  

C asteł G andolfo audjencji, a codzień odby ­

w a przechadzki. Pogłosk i w prasie zagra ­

nicznej o chorobie papieża są bezpodstaw ne.

-j- W sferach lo tn iczych pow stała m yśl 

zaproszenia do Polsk i pułk . L indbergha, 

zdobyw cy A tlan tyku .

+ W  pobliżu B rukseli spadł z w ysokości 

2.500 m etrów  sam olo t w ojskow y. A parat roz­

bił się . L otn ik uratow ał się za pom ocą spado ­

chronu. lecz odniósł obrażenia, gdyż przy  

spadaniu zaczepił się o drzew o.

4- N a lo tn isku Foggia koło R zym u sa ­

m olot w ojskow y w padł podczas lądow ania na  

drzew o. Sierżan t pilo t i kapitan obserw ator 

zm arli w skutek odniesionych ran .

5- Z N ow ego Jorku donoszą: U pały trw a ­

ją. L iczba ofiar ludz.k ich w zrosła do 4.500 . 

W oda w M ississip i osiągnęła rekordow ą  

tem peraturę 31 stopni C elsjusza.

6- N ad H olandją przeciągnęła silna bu ­

rza, połączona z ulew nem i deszczam i. Szyb ­

kość w iatru w ynosiła 22 m . na sekundę. B u- । 

rza w yrządziła w ielk ie szkody w m iastach , 

na polach i ciep larn iach . Sześć osób zginęło  

od piorunów .

4- Z apow iedziana w przem ów ieniu rad-  

jow em  kanclerza Schuschninga am nestja po ­

lityczna, m a być ogłoszona 25 lipca, w dru ­

gą rocznicę zam ordow ania kanclerza D ollfu- 

sa. —  D ekret am nesty jny obejm ie m . in . b. 

m inistra R intelena.

4- W  środę odbyło się na publicznym  

placu A ddis A beby pierw sze posiedzenie są ­

du w łoskiego . Skazano trzech tubylców ' na  

śm ierć za kupow anie broni i am unicji.

5- W  Sing-S ing stracono na krześle elek-  
trycznem  Franciszka C rligh ton i jego w spół- I

Listy z Trzeciej Rzeszy
L E IN A —  M IA STO  ŚM IE R C I. —  O C H R O N A  

T A JN E J PR O D U K C JI C H EM IC Z N EJ PR ZE D  

SZPIE G O SIW E M . — K O LO S C H E M IC Z N Y

2. G . FA R B E N .

B erlin , w lipcu.

Pociąg ]>ośj)ieszny B erlin —  H alle zw al­

nia biegu i zatrzym uje się na stacji. W ielk ie  

[nap isy na peronie oznajm iają nam , że znaj- 

iu jem y się na stacji L eina. Z a dw orcem w i­

dzim y w ysokie m iiry olbrzym ieli budow l., 

które, jak się zdaje, końca nie m ają. Jest to  

L eina, leżąca 150 km od B erlina, tw ierdza  

azotow a, tw ierdza nafty syntetycznej, w szel­

kich gazów tru jących , kolos przem ysłow y, 

w ybudow any przez koncern I. G . Farben za 

pien iądze w ypożyczone w A m eryce, jedno z 

z głów nych niem ieckich przedsiębiorstw w o ­

jennych .

O lbrzym i koncern I. G . Farben koncen-

truje 17 (m niejszych trustów chem icznych . 

5 fabryk naw ozów ’ sztucznych , 10 zakładów  

m etalurg icznych , 20 tow arzystw w ęglow ych, 

3 fabryki gazów , 5 przedsięb iorstw w łókien ­

niczych , 10 tow arzystw handlow ych, znacz ­

ną liczbę innych zakładów ' fabrycznych  

(farby , m edykam enty i in .) i kontrolu je nie­

zliczone przedsięb iorstw a bodaj m a całym  

św iecie: w Szw ajcarji, w e W łoszech , H isz- 

panji, N orw egji, A m eryce, A zji...

O ficjalny kapitał trustu I. G . Farben  

przew yższa 6 m il  jardów ' franków ', realne  

aktyw a w ynoszą 11 m iljardów , co stanow i 

rekord w E uropie. W artość giełdow a akcyj 

trustu w ynosi 24 m iljardów franków .

K oncern I. G . Farben posiada S60 km  

Jin ij kolejow ych, 260 lokom otyw , 12.000 w a ­

gonów (z czego 4.000 w agonów specjalnych). 

Fabryki trustu skonsum ują roczm ie 624 m il­

ionów m etrów sześciennych w Tody, 5 m iljar­

dów  m etrów sześciennych gazu , 1.738 m iljo- 

nów  godzin kilow atow ych (około 1/10 rocznej 

konsum eji prądu elek trycznego w Stanach  

Z jednoczonych .)

L eina jest w prost m iastem djabelsk iem , 

rozciąga się na obszarze 8 m il  jonów m etrów  

kw adratow ych. D ostęp do niego jest zam ­

knięty dla niew tajem niczonych . O toczone  

jest w ysokiem i m aram i, dru tam i z prądem

nika E verett A ppelgate ‘a, którzy w ub. ro ­

ku otru li żonę A ppelgate ‘a.

4- O fiarą ruchu ulicznego  padło w  B erli­

nie w ostatn im  tygodniu 159 zabitych i 4.450  

rannych .

Abisyńtzycy zajęli Addis Abebę!
L O N D O N . 20. 7. W edług w iado-I PA R Y Ż . 20. 7. Prasa francuska do-  

niości. nadeszłych z D żibutti, oddzia- nosi, że A bisyńczycy zajęli A ddts 
ly w ojsk abisyńsk ich . korzystając z j A bebę, gdzie w zięli do niew oli dw a  
pory deszczow ej, w kroczyły do A ddis  j tysiące W łochów * A bisyńczycy zajęli 
A beby. jak rów nież i do m iasta H ar- lo tn isko w łoskie i kilkanaście sam olo-  
rar, dokonały tam  licznych spustoszeń tów , gotow ych do lo tu .
i zm asakrow ały część garn izonów . i

Wyrok w procesie toruńskim
T O R U iŃ ’ . Sąd O kręgow y ogłosił 8 miesięcy do półtora roku 8 skazanym  

w yrok w procesie , trw ającym trzy ; w ykonanie kary zaw ieszono na prze ­
dni, przeciw ko uczestn ikom nian ife- 'c iąg  4 la t, 6 oskarżonych sąd uniewin- 
stacji w  dniu  8  czerw ca br. Sąd skazał nił.
15 oskarżonych na kary więzienia od i

MANIFESTACJA W TORUNIU NA 

RZECZ GDAŃSKA.

T O R U Ń . W  dniu 19 bm . odbyła się  
na Starom iejsk im  R ynku w  T oruniu , 
w ielka m anifestacja społeczeństw a 
polsk iego w spraw ie G dańska. D o  
zgrom adzonych w ygłosił przem ów ie­

elek trycznem  o W ysokiem  napięciu , chronio- 

nem dniem i nocą. M iasto nazw ać m ożna  

kró lestw em m aszyn , ta jnych instrum entów , 

nieznanych filtrów . Przez m iasto przenikają  

jak ieś niew idzialne prom ienie, ta jem nicze  

prądy . N ajdoskon alsze aparaty fo tograficzne  

są tu bezsilne: na płycie nie w yjdzie ani jed ­

no zdjęcie .

K ażda żyjąca istota w tern straszliw em  

m ieście nieustannie strzeżona jest przez nie­

w idzialne oczy . L udzi jednak tu m ało . Pracę  

ludzi w ykonują m aszyny. Fasady budow li 

fabrycznych ciągną się na przestrzen i pięciu  

kilom etrów .

W chodzim y do gm achu. Przerażają nas  

ogrom ne sale , w ysokie jak w św iątyn iach , 

jasne i zupełn ie puste. N ie w ddać żadnych  

znaków życia. N a ścianach w idzim y przew o ­

dy rurow e, z których da  je się słyszeć huk, 

przypom inający szum m orza lub oddech ja ­

kiegoś olbrzym a. W szystko jest w ertykalne, 

nieruchom e, m ilczące...
T u produkuje się najstraszliw szą broń  

śm iercionośną, tu dokonyw ane są najśm iel­

sze eksperym enty naukow e, tu pracują naj­

słynniejsi chem icy niem ieccy doby w spól­

nie dyr. A ntczak , poczem zebran i 
uchw alili jednogłośn ie rezo lucję , do ­
m agającą się rozszerzen ia upraw nień  
Polsk i w  G dańsku , idących w  kierun ­
ku przy łączenia drugiej po  T oruniu  
historycznej sto licy  Pom orza  —  G dań ­
ska.

—1~

czesnej Friedrich B ergius i K arl B osch . —  

T u prow adzone są eksperym enty z najnow - 

szem i w ynalazkam i.

Fabryki w  L ein ie to ty lko jeden z m niej­

szych oddziałów trustu I. G . Farben . Produ ­

kują już 100.000 ton nafty sztucznej rocznie  

a w krótce już produkow ać będą kilkaset ty ­

sięcy tom  Ich kotły i generatory  pochłan iają  

dziennie 15.000 tom  w ęgla brunatnego . W ę­

giel ten w ydobyw any jest na m iejscu , m e ­

chaniczn ie ssany jest z ziem i, ładow any i 

przew ożony do w arsztatów  pracy za jednem  

naciśn ięciem guzika czy podniesien iem  

dźw igni. R oibotn ików  jest tu m ało . D o obsłu ­

gi m aszyn o 100.000 sił końskich potrzeba  

ty lko 17 ludzi. T ajem nica pracy jest staran ­

nie strzeżona.

L eina, to m iasto śm ierci chem icznej, jest 

jednem z najstraszliw szych w ytw orów gen- 

jusza ludzkiego . N iczem są fan tastyczne  

obrazy przedstaw iające utopijną „M etropo-  

lis“ w obec tego co w idzi się w  L ein ie. L eina  

a nie E ssen czy E rfurt, I. G . Far<ben a nie  

„fabrykant dział" K rupp — jest nerw em  

przyszłej w ojny .
Z ygm . R óżycki.
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— Pójdę po nią —  ofiarow uje się nagle hra ­

bia de Foix .
Faktycznie jest to obow iązkiem pana dom u. 

N areszcie artystka ukaże się , w sparta na ram ie ­

niu tego , który  podobno siw ego czasu w prow adzał 

ją w św iat. D aw na to historja , m oże poprosi  u  

plo tka paryska. Jak ie będzie je j w ejście? Pani 

A isery nie liczy się już, ani C laire de M aur, zaję ­
ta zresztą w yłącznie lo rdem  M usgrave, ani ładna  

pani H ilden , słuchająca ze śm iechem , odsłan iają ­

cym  je j piękne zęby , kom plem entów  poetyczne ­

go sir B riana D affodila , ani Izabella , która w nie ­

obecności ojca rów nież znika. W yraźne nieporo ­

zum ienie dzieli ją z narzeczonym . Japończycy , 

A m erykanie, A lbańczycy , am basador z B erna, 

konsul w łoski, podprefek t z Saint - Ju lien , w szys­

cy jednem  słow em , zw łaszcza w szyscy m ężczyźni, 

przygotow ują się do przy jęcia artystk i entuzja ­

styczną ow acją. W szystk ie oczy patrzą na drzw i. 

W tem  jak iś glos odzyw a się z góry . Silny , ale za ­

kłopotany głos hrab iego de Foix .
—  D oktorze, doktorze, proszę przy jść zaraz!

C o się tam  dzieje? W ypadek , choroba, zem ­

dlen ie, a m oże jakaś zachcianka nerw ow ej ko ­

biety .
—  Już idę! —  w oła profesor D om inant, żądny  

odegran ia jak iejś ro li.
A  poniew aż parę osób chce iśc za nim , naka ­

zu  j  e p  rzekon  y  w  u  j  ąco :

—  Proszę zostać! N ajp ierw  pójdę sam .

W chodzi pow oli na górę, jest bow iem cięż ­

kiej w agi. Pow oduje nim  niety le obow iązek pro-  

| fesjonalny , ile ciekaw ość. Z nika na pierw szem  

piętrze. U pływ a kilka niespokojnych m inut. Z a ­

czynają się kom entarze:

—  Poza je j dokuczyła.

—  A  m oże upadła.
—  Z apew ne przeraziła się siebie sam ej, zo ­

baczyw szy  się w  lustrze —  w zdycha podprefekt.

Pani A isery  dorzuca:
—  K iedy w ychodziła ode m nie, z buduaru  

hrab iny , była ogrom nie zdenerw ow ana. N ie m o ­

gła usiedzieć na m iejscu. Z apytałem ją naw et: 

■C o pani jest?
— A tak nerw ow y, napew no — prorokuje  

pani R ow sell.
—  M uszę i ja pójść zobaczyć —  w trąca się  

pani dom u. —  M am  apteczkę  podręczną ze w zglę- 

!du na dużą odleg łość od G enew y. D ziw ię się , że  

1 m ąż o tern nie pom yślał.
K iedy w ychodzi już z salonu, zbliża się do  

niej Jerzy d ‘A igues:

—  Pójdę z panią.

C o za pom ysł! C zy nie lep iej zająłby  się Iza ­

bellą , przecież m usi w idzieć, jaka jest zdener­

w ow ana. C zy ta sprzeczka narzeczeńska prze ­

ciągnie się w  nieskończoność.

H rabina otw iera drzw i. W  te j chw ili je j m ąż  

i doktór ukazują się na galerji. R ozm aw iają po-  

cichu, schodząc nadół. D laczego , jeżeli jest cho ­

ra , doktór D om inant nie pozostał z nią? Przecież  

hrab ia de Foix  m ógł sam  zaw iadom ić gości. W szy ­

stk ie te dlaczego cisną się na  usta zebranych , nik t 

jednak nie śm ie pytać; obaj m ężczyźni w yglądają  

na bardzo zaabsorbow anych rozm ow ą. H rabina  

i Jerzy d ‘A igues, jakby rob iąc im  m iejsce, w racają  

do salonu .

—  C o się stało? —  pyta w reszcie hrab ina.

Z a nią tłoczą się w szyscy . W szystkie tw arze  
w yrażają przerażenie, to sam o przeczucie, te sa­

m e obaw y, jakby jedno zbiorow e spotęgow ane  

uczucie Fikcyjny  dram at każdy zrozum iał odra ­

ził, nik ł jednak nie w iedział, że obok rozgryw ała 

się praw dziw a ta jem nicza tragedja. D októr D o ­

m inant nie zdziw ił nikogo , pow iedziaw szy uro ­

czystym  tonem :

—  Panna C larisse V illevert nie żyje.

Słow a te w yw ołu ją ogólne osłupien ie. Jerzy  

d ‘A igues chce w yjść z salonu, ale hrab ia zatrzy ­

m uje go kró tk iem :

—  Proszę zaczekać.

A le on upiera się:

—  N ie, nie, nie.
—  N ie m ożna —  przychodzi hrab iem u z po ­

m ocą doktór.
U w agi napływ ają ze w szystk ich stron .

—  T o niem ożliw e!

—  N ie um iera się z sam ej zabaw y w  śm ierć.

—  C o się stało? Z apew ne serce?

—  M nie się zdaje, że to  w ypadek  —  tłum aczy  

hrab ia de Foix .
Pada kategoryczna  odpow iedź słynnego leka ­

rza:
—  W szelk ie w ątp liw ości w ykluczone. T w ier ­

dzę, że popełn iła sam obójstw o.

X

ORZECZENIE WŁADZ

Sam obójstw o? D laczego m iałaby  się zabijać-  

w  pełn i pow odzenia i m łodości, iw  rozkw icie uro ­

dy, ocenionej już i w  A m eryce, dokąd najg łoś­

niejsze w ytw órnie w zyw ały artystkę, znając ją  

ty lko z fo tografji. B yła to refleksja , która na  

pew no w yw ołałaby m oc pytań , gdyby ich doktór 

nie przew idział i odrazu nie położył im  tam y.
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Gdy bujne lany padają pod ostrzem kosy..
KŁOSY, PLENNE KŁOSY! — SZYBKO I SPRAWCIE ZNIKAJĄ FALUJĄCE

CZOŁA! — Z PÓL I ŚCIERNISK. LANY. — PRACA ROLNIKA W POCIE

(R eportaż z niw y ro ln ika.)

Poniżej podajem y krótki reportaż

z pracy żniw nej. R eportaż, ten zapo- 

w iedzieliśm \ w .n r. St) naszego pism a.

R edakcja.

C ały , calusieńki rok . ro ln ik pracow ać  

m usi na żniw ow anie. R ok pracy i w yczeki­

w ania niepew nego.

K osiarze pracują w pocie czoła

B o jak i będzie plon całorocznej pracy?  

C zy obfity?

C zy opłacalny?

C zy rzeczyw iście trudy zostaną należy ­

cie w ynagrodzone?

R zec m ożna, że każdy ro ln ik - osadnik , 

gospodarz średni, albo ziem ianin pyta o to  

sam  siebie, bo w ie, że od zbioru zależy cała  

jego przyszłość, niety lko jego, ale rodziny.

C azsy dla ro ln ika są nad w yraz ciężkie, 

nieraz nie do zniesienia. A le ro ln ik , zahar­

tow any w ciężkiej, m ozolnej pracy zniesie  

w szystko, aby ty lko m iał to , co m u do naj­

skrom niejszego życia i egzystencji potrzeb ­

ne. C hce uznania .za sw oją pracę, którego  

nikt, znający życie ro ln ika, nie jest w stanie  

odm ów ić.

T egoroczna praca żniw na jest bardzo  

trudna, trudniejsza niż w poprzednich la ­

tach . Z boże w skutek dość obfitych opadów  

deszczow ych, pokładło się na ziem ię i po ­

skręcało , utrudniając tern pracę. W  niektó ­

rych stronach naszego pow iatu zauw ażono  

na źdźbłach rdzę, która niejednokrotnie do ­

chodzi do kłosów . A le szczęście! C oś zaw sze  

się uratu je!...

R

Jedzieim y na żniw a! —  Piąta rano...

M ijam y tu i ów dzie przechodniów , z ko ­

sam i na ram ionach. T o ro ln icy , spieszący  

rozpocząć sw oją pracę.

Sam ochód niczem  strzała, m knie po gład ­

kiej szosie, a przydrożne, potężne niekiedy  

drzew a, schylają sw e korony, jakby w itały , 

albo dziw iły się m ieszczuchom , którzy tak  

rychło w stali.

O tóż i cel naszej w ędrów ki. W ysiadam y. ■ . nu  żący łan ...

Przed nam i, na tle ciem nego lasu , w słonecz­

nym blasku lśn i lekko falujące żyto . Jak  

okiem sięgnąć sam a rów nina. G dzieś w  

oddali, w idać chaty i słychać poszczekiw anie  

psów .

Podziw iając piękno natury , nie zauw a­

żyłem , jak , zew sząd, różnem i dróżkam i p d- 

e

nem i, m iedzam i przybyli kosiarze. O gorzali, 

m uskularni, o tw arzach łagodnych, uśm iech ­

niętych.

Słychać brzęk kos, których ostrze w ryda- 

je przyjem ny, m etaliczny dźw ięk.

Z bieganie ściętego zboża

Jeszcze chw ila, a kosiarze, rozstaw ieni 

przv m iedzy, czekają, trzym ając kosy w rę ­

ce. —

W im ię B oże! — rzucił ktoś donoś­

nym głosem z praw ego skrzydła.

— im ię B oże! krzyknęli chórem  

kosiarze i zanurzyli sw oje kosy w bujny,

R ząd ustaw ionych m endli

Padają pod naporem  ostrych kos, lśn iące  

pełne kłosy .

Padają, na czarną glebę z cichym sze ­

lestem .

C hw il kilka, a w okół kopi się zżęte zbo ­

że, a ze ściern iska znikają pracow icie zgra ­

biane ręką kosiarzy kłosy .

I tak pracują kosiarze, niby łańcuch  

zw arty , do późnego w ieczora, odpoczyw ając  

ty lko do spożycia jedzenia.

N a polu , niby grzyby po deszczu, zja ­

w iają się w praw ną ręką ustaw ione m endle...

A kosiarze idą. idą, niby rw ący potok... da ­

lej i dalej.

Podchodzę do w łaściciela pola, pow ażne­

go gospodarza.

—  C óż. tam , panie —  zagaduję gospoda ­

rza, jak ie żniw a?

K iepskie proszę pana. Spraw iła to p.»- 

goda. Z boże m usi kw itnąć conajm niej 7 dni

a tym czasem w 5 dniu kw itnięcia -r . . 

deszcz i raz poraź lato , krótko przed to /.po- 

częciem żniw znów deszcz padał, w  s k o k  w  

czego zboże pokładło się i pokręciło . L m aie  

jeszcze nienajgorzej, ale u sąsiadów :.aw ct 

rdza zjaw iła się na zbożu. C  iężka to >pruw a, 

bo słom y nie będą m ieli. M ów iąc praw ię , i 

tegoroczne żniw a nie przyniosły naieży leg  

plonu. K łosy m ałe, nie sypią. W każdym ra ­

zie przyjąć m usim y i to . M oże kiepskie żni­

w a pow etuje nam zw yżka cen zboża.

N a to ostatn ie uśm iechnąłem .

— C zy pan w ierzy, że cena zboża pod ­

w yższy się?

Z apytany spojrzał na m nie ze zdum ie ­

niem .

— M am to przekonanie. Ż niw a nie za ­

nadto , a tu trzeba płacić podatki, procenty  

od pożyczek, zakupić to i ow o do gospodar­

stw a. G dy cena żyta nie podniesie się, sta ­

niem y, m y ro ln icy, w obliczu katastrofy !

Przyznaję słuszność incm ii rozm ów cy. 

Z boża dużo nie będzie, a do tego m ało płat­

ne, to z. czego ro ln ik spłaci różne zobow  ią ­

zania?

K ilka m inut nikt z nas nic nie m ów  i. -  

K ażdy zajęty sw em i m yślam i.

— H a, odzyw a się w pew  nej chw ili go ­

spodarz, niech się dzieje w ola B oża!

Ż egnając naszego gospodarza, dodaliśm y  

m u otuchy optym istycznem i słow y.

W racam y rżyskiem do sam ochodu w śród  

św ieżo poustaw ianych „m endli14, cichutko  

szeleszczących dojrzalem i kłosam i.

lą sam ą drogą w racam y. A le inny w i­

dok. W szędzie pełno ściętego zboża, łudzi 

krzątających się z energją i zapaleni. Juz  

późno —  9-ta. Przy przydrożnych skarpach  

row u gdzieniegdzie siadają zm ęczeni kosia ­

rze i posilają się przyniesionem śniadaniem , 

po ktore.m znów zaczną sw ą pracę dla C hle­

ba, chlebit dla nas w szystk ich . (K as).

Z . Wbo Mmo  Komisarza j, Jjjjjj

N A W E T
Moskwa. Z głoszono o katastrofie  I lejow ej, w skutek czego nastąpiło w y ­

kolejenie. 13 osób z naczeln ik iem  stacjiW Y SO K I K O M ISA R Z L IG I N A R O D Ó W  W  G D A Ń SK U SZ PIE G O W A N Y . 
L IST Y JE G O SĄ O T W IE R A N E . w schod-

R eporter angielski W . B urnett odw ie­

dził niedaw no W ysokiego K om isarza L igi 

N arodów ’ w ’ G dańsku, L estera i obecnie opi­

suje w rażenia z tej w izyty na lam ach „Sun ­

day E xpress 44 .

W  w spaniałym  czerw  onym  dom u w  śród ­

m ieściu żyje najbardziej w osam otnieniu , 

najniew ygodniejszy dla rządców gdańskich  

człow iek, Sea L ester, W ysoki K om isarz L igi 
N arodów  w W olnem M ieście G dańsku.

N iczego nie m oże utrzym ać w tajem ni­
cy. O bstaw iony jest w prost przez szpicli. —  
M iejscow a organizacja narodow o - socjali­

styczna otoczyła jego siedzibę pierścieniem  

tajnych agentów . W szystkie jego rozm ow y  
telefoniczne są podsłuchiw ane, telegram y de­
szyfrow ane, w szystk ie listy , które w ysyła i 
otrzym uje są ostrożnie otw ierane. O tw iera ­

ne są naw et listy rekom andow ane —  nada ­

w ane przez pocztę pow ietrzną, a to tak , że  

po otw arciu listu specjalnym sam olotem po ­

śpiesznym  w ysyłane są na m iejsce, aby zdą ­

żyć przed odejściem poczty lo tn iczej.

Pew nego razu L ester postanow ił zrobić  

próbę. W ysiał list poczta pow  ietrzną do G e­
new y. W  pól godziny przed odejściem  sam o ­

lo tu pocztow ego w ysiał sw ego sekretarza do  

urzędu, aby list w ycofać. O czyw iście list 

m iał być już w w orku, przeznaczonym do  

odejścia. T ym czasem listu nie było . U rzęd ­

nik list ten „zapom niał44 .

O d czasu w ystąpienia G reisera w G ene ­

w ie siedziba L estera w r G dańsku strzeżona  

jest przez dw óch um undurow anych policjan ­
tów . O prócz tego w okolicy kręci się dw óch  

tajnych agentów ' narodow o - socjalistycz­

nych. D w aj agenci sto ją ciągle naprzeciw  

w ejścia do dom u L estera i notują każdego, 

niej) w  dniu 22 czerw ca.

W  katasirofie zabitych zostało 51  
osób, a 52 odniosło  rany. Pow odem  ka ­
tastrofy było niedbalstw o służby ko- 

kto do K om isarza L igi N arodów przychodzi. 
L ester w ie, że na w ypadek ataku, policja  

w  cale go nie obroni. „O rganizow any atak —  
m ów i —  m usi nastąpić na rozkaz. N ie w iem , 

czy i kiedy rozkaz tak i będzie w ydany. M oże  

dopiero po igrzyskach olim pijsk ich 44 — do- 

daje z uśm iechem .

Po incydencie genew skim W ysoki K om i­

sarz L igi N arodów ' jest m ocno bojkotow any. 

L ester nie troszczy się o sw rą osobę, ale cho ­

dzi m u o to , aby nic nie stało się jego m ał­

żonce i trzem córkom , których nie spuszcza  

z oka i które stale m uszą siedzieć w dom u.

dzie przed sądem  w m ieście ( ziła.

NIEMIECKIE FABRYKI BRONI 

W JUGOSŁWJI I RUMUNJL

N iedaw no czytaliśm y o założeniu  
fundam entów pod fabrykę broni o- 

tw ieraną w Jugosław ji przez niem iec­
kie zakłady K ruppa.

T eraz znow u w  B ukareszcie w ko ­
łach przem ysłow ych obiegają pogło ­

ski, iż firm a K ruppa prow adzi roko ­

w ania w spraw ie zbudow ania w R u-  
m unji fabryki broni. R okow ania w tej 
spraw ie m ają być daleko posunięte.

Być członkiem L. O. P. P. to
OBOWIĄZEK KAŻDEGO
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Gdy bujne łany padaja pod ostrzem kosy... J e s z c z e c h w ila , i i 

p rz } m ie d z y , c z e k a ją .

k o s ia rz e ,  

trzy m a j  a .c

ro z s ta w ie n i  

k o s y w rę -

A  k o s ia rz e id ą , id ą , n ib y rw ąc y p o to k ... d a ­

le j i d a le j.

K Ł O S Y , P L E N N E  K Ł O S Y ! —  S Z Y B K O  1 S P R A W N IE Z N IK A J Ą  F A L U J Ą C E

C Z O Ł A ! —  Z P Ó L  I Ś C IE R N IS K . Ł A N Y . —  P R A C A  R O L N IK A  W P O C IE
W  im ię B o ż e !

n y m  g ło s e m  z p ra w e g o  s k rz y d ła .

rz u c ił k to ś d o n o ś -

P o d c h o d z ę d o w ła ś c ic ie la p o la , p o w a żn e -

(Reportaż z niwy rolnika.)

P o n iż e j p o d o je m y k ró tk i re p o r ta ż  

z . p ra cy ż n iw n e j. R e p o r ta ż te n z a p o ­

w ie d z ie liś m y w n r . S O n a s z e g o p i-m a .

R e d a k c ja .

C a ły , c a lu s ień k i ro k . ro ln ik p ra c o w a ć  

m u s i n a ż n iw o w a n ie . R o k p ra c y i w y c ze k i­

w a n ia n ie p e w n e g o .

O tó ż i c e l n a s z e j w ę d ró w k i. W y s ia d a m y . 

P rz e d n a m i, n a t le c ie m n e g o la su , w s ło n e c z ­

n y m  b la s k u lś n i le k k o fa lu ją c e ż y to . J a k  

o k ie m s ię g n ą ć —  s a m a ró w n in a . G d z ie ś w  

o d d a li , w id a ć c h a ty i s ły c h a ć p o s z c z e k iw a n ie  

p s ó w .

P o d z iw  ia ją c p ię k n o n a tu ry , n ie z a u w a ­

ż y łem , ja k , z e w s z ą d , ró ż n e m i d ró ż k a m i p  d -

K o sia rz e p ra c u ją w p o c ie c z o ła

B o ja k i b ę d z ie p lo n c a ło ro c z n e j p rac y ?

C z y o b f ity ?

C z y o p ła c a ln y ?

C z y rz e c z y w iś c ie tru d y z o s ta n ą n a le ż y ­

c ie w y n a g ro d z o n e ?

n e n ii , m ie d z a m i p rz y b y li k o s ia rz e . O g o rza li , 

m u s k u la rn i, o tw a rza c h ła g o d n y c h , u ś m ie c h ­

n ię ty c h .

S ły c h a ć b rz ę k k o s , k tó ry c h  o s trze w y d a -  

je p rz y je m n y , m e ta lic z n y  d ź w ię k .

im ię

z a n u rz y li

k rz y k n ę li c h ó re m  

s w o je k o s y w ' b u jn y ,

—  C ó ż ta n i, p a n ie —  z a g a d u ję g o is p o d a -

rz a , ja k ie ż n iw a ?

—  K iep s k ie p ro s z ę p a n a . S p ra w iła to p o -

g o d a . Z b o ż e m u s i k w itn ą ć c o n a jm n ie j ~

R z ąd u s ta w io n y c h m e n d li

P a d a ją p o d n a p o re m  o s try c h  k o s , lś n ią c e  

p e łn e k ło s y .

P a d a ją , n a c z a rn ą g le b ę z c ic h y m  s z e ­

le s tem .

C h w il k ilk a , a w o k ó ł k o p i s ię z ż ę te z b o ­

ż e , a z e ś c ie rn is k a z n ik a ją p ra c o w ic ie z g ra ­

b ia n e rę k ą k o s ia rz y  k ło s y .

a ty m cz a s e m  w 5 d n iu k w itn ię c ia  

d e s z c z i ra z p o ra ź la ło , k ró tK o p rz e d ro z p o ­

c z ę c ie m  ż n iw  z n ó w d e s z c z p a d a ł, w s k u te k  

c z e g o z b o ż e  p o k ła d ło  s ię i p o k rę c iło . L m m c  

je s z c z e n ie n a jg o rz e j, u le u s ą s ia d ó w n a w e t  

rd z a  z ja w iła  s ię n a z b o ż u . C ię ż k a to  s p ra w a ,  

b o  s ło m y  n ie  b ę d ą m ie li . M ó w ią c p ra w u ę , lp

I ta k p ra c u ją k o s ia rz e , n ib y ła ń c u c h  

z w a rty , d o  p ó ź n e g o w ie c z o ra , o d p o c z y w a ją c  

ty lk o d o s p o ż y c ia je d z e n ia .

N a p o lu , n ib y g rz y b y p o d e s z c z u , z ja ­

w ia ją s ię w p raw n ą rę k ą u s ta w io n e m e n d le ...

R z e c m o ż n a , ż e k a ż d y ro ln ik - o s a d n ik ,  

g o s p o d a rz ś re d n i, a lb o z iem ian in p y ta o to  

s a m  s ie b ie , b o w  ie , ż e o d z b io ru z a le ż y c a ła  

je g o p rz y s z ło ś ć , n ie ty lk o je g o , a le ro d z in y .

C a z s y d la ro ln ik a s ą n a d w y ra z c ię ż k ie ,  

n ie ra z n ie d o z n ie s ie n ia . A le ro ln ik , z a h a r ­

to w a n y w  c ię ż k ie j , m o z o ln e j p ra c y z n ie s ie  

w s z y s tk o , a b y ty lk o m ia ł to , c o m u d o n a j ­

s k ro m n ie js z e g o ż y c ia i e g z y s te n c ji p o trz e b ­

n e . ( h c e u z n a n ia z a s w o ją p ra cę , k tó reg o  

n ik t, z n a ją c y  ż y c ie ro ln ik a , n ie je s t w  s ta n ie  

o d m ó w ić .

T e g o ro c z n a p ra c a ż n iw n a je s t b a rd z o  

tru d n a , tru d n ie js z a n iż w p o p rz e d n ic h la ­

ta c h . Z b o ż e w s k u te k d o ś ć o b f ity c h o p a d ó w  

d e s z c z o w y c h , p o k ła d ło s ię n a z ie m ię i p o ­

s k ręc a ło , u tru d n ia ją c te rn p ra cę . W  n ie k tó ­

ry c h s tro n a ch n a s z e g o p o w ia tu z a u w a ż o n o  

n a ź d ź b ła c h rd z ę , k tó ra n ie je d n o k ro tn ie d o ­

c h o d z i d o k ło s ó w . A le s z c z ę ś c ie ! C o ś z a w s z e  

s ię u ra tu je ! .. .

J e d z ie m y n a ż n iw a ! —  P ią ta ra n o ...

M ijam y tu i ó w d z ie p rz e c h o d n ió w , z k o ­

s a m i n a ra m io n a c h . T o ro ln ic y , s p ie sz ą c y  

ro z p o c z ą ć s w o ją p ra c ę .

S a m o c h ó d  n ic z e m  s trza ła , m k n ie p o  g ła d ­

k ie j s z o s ie , a p rz y d ro ż n e , p o tę ż n e n ie k ie d y  

d rz e w a , s c h y la ją s w e k o ro n y , ja k b y  w ita ły ,  

a lb o d z iw iły s ię m ie s z c z u c h o m , k tó rz y ta k

Z b ie ra n ie ś c ię te g o z b o ż a

te g o ro c z n e ż n iw a n ie p rz y n io s ły n a łeż y ieg .,  

p lo n u . K ło s y  m a łe , n ie s y p ią . W k a ż d y m  ra ­

z ie p rz y ją ć m u s im y  i to . M o ż e k ie p s k ie ż n i­

w a p o w e tu je  n a m  z w y ż k a c e n z b o ż a .

N a to o s ta tn ie u ś m ie c h n ą łem .

—  C z y p a n w ie rz y , ż e c e n a z b o ż a p o d ­

w y ż s z y  s ię ?

Z a p y ta n y " s p o jrz a ł n a m u ie z e z d u m ie ­

n ie m .

—  M a m  to p rz e k o n a n ie . Ż n iw a n ie z a ­

n a d to , a tu trz e b a p ła c ić p o d a tk i, p ro c e n ty  

o d p o ż y c z e k , z a k u p ić to i o w o d o g o s p o d a r ­

s tw a . G d y c e n a ż y ta n ie p o d n ie s ie s ię , s ta ­

n ie m y , m y ro ln icy , w  o b lic z u k a ta s tro fy !

P rz y z n a ję s łu sz n o ś ć m e m u ro z m ó w c y .  

Z b o ż a d u ż o n ic  b ę d z ie , a d o te g o m a ło  p ła t­

n e , to z c z e g o ro ln ik s p ła c i ró ż n e z o b o w ią ­

z a n ia ?

K ilk a  m in u t n ik t z n a s n ic n ie m ó w i. —  

K a ż d y z a ję ty s w e m i m y ś la m i.

—  H a , o d z y w a s ię w  p e w n e j c h w ili g o ­

s p o d a rz , n ie c h s ię d z ie je w o la B o ż a !

Ż e g n a ją c n a s z e g o g o s p o d a rza , d o d a liś m y  

m u o tu c h y o p ty m is ty c z n e m i s ło w y .

W ra c a m y  rż y s k ie m  d o  s a m o c h o d u w ś ró d  

ś w ie ż o p o u s ta w ia n y c h „ m e .n d li“ , c ic h u tk o  

s z e le s z c z ą c y c h d o jrz a łe m i k ło s a m i.

lą s a m ą d ro g ą w ra c a m y . A le in n y w i­

d o k . W s z ę d z ie p e łn o ś c ię te g o z b o ża , lu d z i  

k rz ą ta ją c y c h  s ię z e n e rg ją i z a p a łe m . J u ż  

p ó ź n o —  9 - ta . P rz y  p rz y d ro ż n y c h s k a rp a c h  

ro w u g d z ie n ie g d z ie s ia d a ją z m ę c z e n i k o s ia ­

rz e i p o s ila ją s ię p rz y n ie s io n y m  ś n ia d a n ie m ,  

p o k tó re .m  z n ó w  z a c z n ą  s w ą p ra c ę d la c h le -  

b a , c h le b a d la n a s w s z y s tk ic h . (K as ) .

ry ch ło  w s ta li.

lilliiTmBliiiIiimiir illilliiiiHH

Z . WBokiego Kńza M „j W

WYSOKI KOMISARZ LIGI

R e p o r te r a n g ie ls k i W . 

d z lł u ie d a w .n o W y s o k ie g o  

N a ro d ó w  w G d a ń s k u , Lestera 

s u je w ra ż en ia z te j w iz y ty n a  

d a y  E x p re s s " .

W  w s p a n ia ły m  c z e rw o n y m  

m ieś c in ż y je n a jb a rd z ie j w

n a jn ie w y g o d n ie js zy d la rz ą d c ó w  

c z ło w ie k , Sea Lester, Wysoki Komisarz Ligi 
Narodów w Wolnem Mieście Gdańsku.

NARODóW W GDAŃSKU SZPIEGOWANY.
LISTY JEGO SĄ OTWIERANE.

B u rn e tt o d w ie -

K o m is a rz a L ig i  

i o b e c n ie o p i-  

ła m a c h „ S u n -

NAWET

w a n e p rz e z p o c z tę p o w ie trz n ą , a to ta k , ż e  

p o o tw a rc iu l is tu s p e c ja ln y m  s a m o lo te m  p o -

l i  o m  u w  ś ró d -  

o s a m o tn ie n iu , 

’’d a ń s k ich

N icz e g o n ie m o ż e u trzy m a ć w tajemni­
cy. Obstawiony jest wprost przez szpicli. — 

M ie js c o w a o rg a n iz a c ja n a ro d o w o - s o c ja li­

s ty c z n a o to c z y ła je g o s ie d z ib ę p ie rś c ie n ie m  

tajnych agentów. W s z y s tk ie je g o rozmowy 

telefoniczne są podsłuchiwane, telegramy de­
szyfrowane, wszystkie listy, które 

otrzymuje są ostrożnie otwierane, 
n e s ą n a w re t l is ty re k o m a n d o w a n e

wysyła i 
O tw ie ra -  

—  n a d a ­

ż y ć p rz e d o d e jś c ie m  p o c z ty lo tn ic z e j.

R e w  n o g o ra z u L e s te r p o s ta n o w  i ł z ro b ić  

p ró b ę . W y s ła ł l is t p o c z tą p o w ie trz n ą do Ge­
newy. W p ó ł g o d z in y  p rz e d o d e jś c ie m  s a m o ­

lo tu p o c z to w e g o w y s ia ł s w e g o  s e k re ta rz a d o  

u rz ę d u , a b y l is t w y c o fa ć . O c z y w iś c ie l is t  

m ia ł b y ć ju ż w  w o rk u , p rz e z n a c z o n y m d o  

o d e jś c ia . T y m c z a s e m  l is tu n ie b y ło . U rz ę d ­

n ik l is t te n . .z a p o m n ia ł" .

O d c z a s u w y s tąp ie n ia G re is e ra w  G e n e ­

w ie s ie d z ib a L e s te ra w  G d a ń s k u s trz e ż o n a  

jest przez dwóch umundurowanych policjan­
tów. O p ró c z te g o w  o k o lic y k rę c i s ię d w ó c h  

ta jn y c h a g e n tó w n a ro d o w o - s o c ja lis ty c z ­

n y c h . D w a j a g e n c i s to ją c ią g le n a p rz e c iw  

w e jś c ia d o d o m u L e s te ra i notują każdego,

Moskroa. Z g ło s z o n o o k a ta s tro fie  I le jo w e j, w s k u te k  c z e g o  n a s tą p iło w y -  

k o le jo w e j, k tó ra  w y d a rz y ła  s ię  n a  s ta -  Ik o le je n ie . 1 3  o s ó b  z  n a c z e ln ik ie m  s ta c ji  

c ji K a ry m sk a ja (n a S y b e r ji w s c h o d ­

n ie j) w  d n iu  2 2  c z e rw c a .

W  k a ta s tro f ie z a b ity c h z o s ta ło 5 1  

o s ó b , a  5 2  o d n io s ło  ra n y . P o w o d e m  k a ­

ta s tro fy  b y ło n ie d b a ls tw o s łu ż b y k o -

K a ry m sk a ja n a c z e le  o d p o w ia d a ć b ę -

3

kto do Komisarza Ligi Narodów przychodzi. 
L e s te r w ie , ż e n a w y p a d e k a ta k u , p o lic ja  

w c a le g o n ie o b ro n i. „Organizowany atak — 

m ó w i —  musi nastąpić na rozkaz. N ie w ie m , 

c z y  i k ie d y  ro z k a z  ta k i b ę d z ie  w y d a n y . M o ż e  

d o p ie ro p o ig rz y s k a ch o lim p ijs k ic h " —  d o -  

d a je z u ś m ie c h e m .

P o in c y d e n c ie g e n ew s k im  W y s o k i K o m i­

s a rz L ig i N a ro d ó w  je s t m o c n o b o jk o to w m n y .  

L e s te r n ie tro s z c z y  s ię o s w ą o s o b ę , a le c h o ­

d z i m u o to , a /b y n ic n ie s ta ło  s ię je g o  m a ł­

ż o n c e i trz e m  c ó rk o m , k tó ry c h n ie s p u s z c z a  

z o k a i k tó re s ta le  m u s z ą s ie d z ieć w  d o m u .

NIEMIECKIE FABRYKI BRONI 

W JUGOSŁWJI I RUMUNJL

N ie d a w n o c z y ta liśm y o z a ło ż e n iu  

fu n d a m e n tó w  p o d  fa b ry k ę b ro n i o -  

tw ie ra n ą  w  J u g o s ła w ji p rz e z n ie m ie c ­

k ie  z a k ład y  K ru p p a .

T e ra z z n o w u  w  B u k a re sz c ie w  k o ­

ła c h p rz e m y s ło w y c h  o b ie g a ją p o g ło ­

s k i, iż f irm a K ru p p a  p ro w a d z i ro k o ­

w a n ia w  s p ra w ie z b u d o w a n ia w  R u -  

m u n ji fa b ry k i b ro n i. R o k o w a n ia w  te j  

s p ra w ie  m a ją b y ć  d a le k o p o s u n ię te .

Być członkiem L. O. P. P. to 

OBOWIĄZEK KAŻDEGO

uiedaw.no


N a  o b ra z k u  w id z im y  s ira jk u ją c y c h  g ó rn ik ó w  b e lg ijsk ic h , w  P a ttu ra g e , o b ­

ra d u ją c y c h n a  u lic y .

Społeczeństwo pomorskie ufa, że znajdzie 
w nowym Wojewodzie gorliwego orędownika 

swych słusznych spraw

S U B S K R Y P C JA  N A  F U N D U S Z O B R O N Y N A R O D O W E J .

Ja k  ju ż  d o n o s iliśm y , d n ia 1 7 b m .  

o  g o d z . 1 2 ,3 0 p rz y b y ł d o  T o ru n ia n o ­

w o  m ia n o w a n y W o je w o d a P o m o rsk i  

p . R a c z k ie w ic z . N a d w o rc u  p o w ita li  

p a n a W o jew o d ę p . W o je w o d a K ir ti-  

k lis , w ic e w o je w o d a S z c z e p a ń sk i, n a ­

c z e ln ik  w y d z ia łu  sp o ł. p o lit. , d r B a n a ś  

o ra z p rz e d sta w ic ie le o rg a n iz a c y j sp o ­

łe cz n y c h . P o  p o w ita n iu  p . W o je w o d a  
R a c z k ie w ic z  p rz e sz e d ł p rz e d f ro n te m  

k o m p a n ji h o n o ro w e j P o lic ji P a ń s tw o ­

w e j i K . P . W .
O  g o d z . 1 3 p . W o je w o d a R a c z k ie ­

w ic z  o b ją ł u rz ę d o w an ie , p rz y jm u jąc  

n a c z e ln ik ó w  w y d z ia łó w  U rz ę d u W o ­

je w ó d z k ie g o  P o m o rsk ieg o  a n a s tę p n ie  

n a c ze ln ik ó w  i k ie ro w n ik ó w u rz ę d ó w  
n ie z e sp o lo n y c h  w  T o ru n iu , a n a s tę p ­

n ie o d b y ło  s ię p o ż e g n an ie  d o ty c h c z a ­

so w e g o  w o je w o d y  p . K ir tik lis a .

W  a r ty k u le p d ty t. : „ P o z m ian ie ”  

p isz e „ D z ie ń  P o m o rz a ” m . in .:

„ W  o p a rc iu o rz e te ln y , g łę b o k i i

Uczczenie śp. gen. Orlicz- Dreszera 
przez Powsł. i Wojaków placówka Wąbrzeźno

W  so b o tę 1 8  b m . o g o d z . 2 0 - te j w  św ie tlic y  

D o m u P ra cy S p o łe c z n e j o d b y ło s ię m ie s ię c zn e  

z eb ra n ie p la có w k i w ą lb rz esk le lj Z w . P o w s ta ń có w  

i W o jak ó w  O . K . V III . p rz y  ra d ź  w y c za j l ic z n y m  

u d z ia le c z ło n ik ó w .

Z e b ran ie z ag a ił w z as tę p s tw ie p re z esa p -  

A lfo n sa S z c z u k i ,p . S za l ń sk i, w  'c e p rez es  h a s łe m  

„ W o ln o ść" . N ia w stęp ie z eb ra n ia p . S z a liń sk i 

w sp o m n ia ł o tra g ic z n y m  z g o n ie  in sp e k to ra  o b ro ­

n y  p o w ie trz n e j śp . g e n e ra ła O rlic z - D re sz e ra i 

p o d a ł Je g o  ż y c io ry s . P a m ię ć w ie lk ie g o  B o jo w n i­

k a  o  w o ln o ść  u c z c z o n o  p rz e z  p o w s ta n ie i je d n o ­

m in u to w e  m ilc z e n ie .

S k o le i se k re ta rz p . G ó rn y o d c z y ta ł p ro to ­

k ó ł z  o s ta tn .e g o  z eb ra n ia  p la c ó w k i p o c ze m  w y ­

g ło s ili re fe ra t n a te m a t: „ W o jn a m o rsk a i lo t-  

ru c tw o " , p rz e d s taw ia ją c z eb ran y m  p o tę g ę m o r ­

sk ą i lo tn ic z ą  in n y c h  p a ń s tw , p rz y c ze m  w sk a z a ł  

n a n a jn o w sz e z d o b y c ze te c h n ic z n e z d z ie d z in y  

p rz em y s łu  w o je n n eg o .

N a s tę p n y  re fe ra t p o d ty tu łe m  „ C z u w a jm y "  

w y g ło s ił re d . BAZ b . W a c h o w ia k . R e fe re n t w sk a z a ł 

n a c a ły  sz e re g p ro w o k a c y j n a z a c h o d n ic h  z ie ­

m ia c h iR z e c z y p o sp o lite j , P o lsk ie j sp o w o d o w a ­

n y c h  p rz e z m n ie jsz o ść n ie m ie c k ą . O m ó w ił w y ­

p a d k i p ro w o k a c y j n ie m ie c k ic h  n a  P o m o rz u , Ś lą s ­

k u  i P o z n a ń sk ie m , p rz y c z e m  n a w o ły w a ł d o  c z u j­

n o śc i. C z u w a jm y ! —  T o h a s ło  n ie c h b ę d z ie o d  

d z iś —  a le  z a w sz e , n a sz e m  z a d a n ie m . N ie c h  s il­

n e  b ę d z ie  to  h a s ło , ja k  s iln y  i p o tę ż n y  je s t n a sz  
d u c h .

W  d y sk u s ji n a d  re fe ra te m  z a b ie ra li g ło s m . 

in n . p . W o łn ik , M a c ie je w sk i, M a d e ja , Ż y w ic k i i  
■•in n i.

w y p ró b o w a n y p a tr jo ty z m  P o m o rz a n ,  
w  p e łn e j h a rm o n ji z e sp o łe c z e ń s tw e m  

m a ją c e m  a m b ic je s łu ż e n ia P o lsc e i 

ro z k w ito w i P o m o rz a , b ę d z ie m ó g ł p .  

W o jew o d a R a c z k iew ic z k o n ty n u o w a ć  

i ro z w ija ć  p ra c ę  n a d  u m a c n ia n ie m  p o ­

tę g i R z ec z y p o sp o lite j n a ty m  n a d m o r ­

sk im  b a s tjo n ie , n a d  ro z w o je m  te j n a j ­

c e n n ie js z e j z ie m i p o lsk ie j.

S p o łe c z e ń s tw o  p o m o rsk ie u fa , ż e w  

n o w y m  s te rn ik u  z n a jd z ie  ró w n ie g o r ­

l iw e g o  o rę d o w n ik a sw y c h s łu szn y c h  

p o trz e b , ró w n ie tw a rd e g o  w y ra z ic ie la  

sw y c h  d ą ż e ń , k tó re m u  w  z a m ian , p o ­

d o b n ie ja k p o p rz ed n ik o w i, z a o f ia ru je  

lo ja ln o ść , d o b rą  w o lę i sz c z e rą c h ę ć  

w sp ó łp ra c y , b y  w sp ó ln y m  w y s iłk ie m ,  

w  a tm o s fe rz e w z a je m n eg o  p o ro z u m ie ­

n ia , m n o ż y ć d o ty c h c za so w y p ię k n y  

d o ro b e k o ra z tw o rz y ć n o w e w a rto śc i  

i w n o s ić je d o o g ó ln o - n a ro d o w e g o  

m a ją tk u d u c h o w e g o i m a te r ja ln e g o ” .
—+—

W  n a s tęp n y m  p u n k c 'e o b ra d  o m a w ia n o  sp ra ­

w ę  p ró b y  o P O S . i O S . o ra z c a ły sz e reg  in n y c h  

sp ra w ’ w e w n ę trz n y c h  p la có w k i.

N a s tęp n ie p rz e w o d n ic zą c y z eb ra n ia p o d a ł  

d o ' w ia d o m o śc i, ż e p re z e s p . A lfo n s S z c z u k a , p .  

J . R e c , p . F r . N o w ic k i, i p . L ip iń sk i z es ta li z a  

g o r liw ą  p ra c ę o d  Z a rzą d u  G łó w n e g o  u d e k o ro w a ­

n i S reb rn y m  K rz y ż e m  Z as łu g i, a p . S z a liń sk i i 

p . B rc n . B ła sz k o w sk i z lo tem  k rz y ż e m  z a s łu g i. 

P . G e rk e  B . o trz y m a ł d y p lo m  z a s łu g i, p . Iw a n k o -  

w sk i d y p lo m  p a m ią tk o w y  z o k a z ji 1 0 - le c ia p la ­

c ó w k i w ąb rz esk ie j.

W  im ien iu c z ło n k ó w p la c ó w k i p . W o ln ik  

z ło ży ł g ra tu la c je w ice p rez eso w i p . S z a liń sk iem u  

p ro sz ą c , b y  te n  n a d a l z e n e rg ją o w o c n ie p ra co ­

w a ł d la d o b ra o rg an iz ac ji , o ra z w  d a ls zy m  c ią ­

g u  n a w o ły w a ł c z ło m k ó w d o ja k n a jlic z n ie js z e j 

sp o is to śc i.

P o z a ła tw ie n iu in n y c h  -sp ra w  b ie ż ąc y c h ja k  

sp ra w a b e z ro lb o tn y c h  c z ło n k ó w , o s treg o  s trz e la ­

n ia i tp . p . w ic ep re ze s S za liń sk i p o d w u g o -  

d z .in |n y c h  lo b ra d a c h so iw o w a ł z e b ra n ie h a s łem  

„ W o ln o ść " .

N IE M C Y  Z B R O J Ą  S IĘ  N A  M O R Z U  -  

Z Ł Ó Ż  O F IA R Ę  N A  F U N D U S Z  

O B R O N Y  M O R Z A  (F .O .M ), 

B Y  P O L S K A  N IE  B Y Ł A  K IE D Y Ś  

Z A S K O C Z O N A ! - - - - - - - - -- - - - - - - - --

N a w ią z u jąc d o  o d e z w y  p a n a  s ta ro s ty  św ie c ­

k ie g o  m g r. C w in a ro w ic z a , u m ie sz cz o n e j w p o ­

p rze d n ic h  n u m e ra c h  „ G ło su " , a b y  z a m ia s t p o ż e ­

g n a ln e g o  w iec zo ru , z ło ż y ć  d a tk i n a  F O N . Z a k ła ­

d y  G ra f ic z n e  B o le s ła w a  S z c z u k i i W y d a w n ic tw o  

„ G ło su  W ą b rz e sk ie g o " sk ła d a ją z ł. 2 0 , —

Rzadka uroczystość strażacka
Poświecenie zmotoryzowanego sprzętu 

przeciwpożarowego w Wąbrzeźnie
O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a w  W ą b rz e ź n ie  i 

o b c h o d z iła w  d n iu w c z o ra js z y m  u ro c z y s to ść  

p o św ię c e n ia z m o to ry z o w a n e g o sp rz ę tu p rz e -I  

c iw ip o ż a  ro w e g o .
C a ło ść u ro c z y s to śc i, rz e c m o ż n a b e z  p rz e ­

sa d y w y jx id la ła d n ie , sp ra w n ie p o d k a ż d y m  

w z g lę d e m .

O  g o d z . 1 0 ,1 5 n a p la c u  sz k o ły  p o w sz . m ę ­

sk ie j z e b ra ły s ię o rg a n iz a c je : T o w . S a m o ­

d z ie ln y c h R z e m ie ś ln ik ó w  z e sz ta n d a re m , d e ­

le g a c ja K o ła P o d o f ic e ró w  R e z e rw y , p la c ó w ­

k a  Z w . P o w s t. i W o ja k ó w  o ra z  S tra ż e P o ż a r ­

n e z K o w a le w a , P łu ż n ic y , C h e łm n a z e sz ta n ­

d a re m , C h e łm ż y  i W ą b rz e ź n a , w  o g ó ln e j l ic z ­

b ie o k o ło 1 0 0 o só b —  w  te rn k ilk a n a śc ie  sa ­

m a ry ta n e k .

R a p o r t p re z e so w i w o je w ó d z k ie m u Z w . 

S tra ż y P o ż a rn y c h p . s ta ro śc ie K a lk s te in o w i  

z ło ż y ł n a c z e ln ik O . S . P . p . Ż y n d a , p o c z e m  

p . P re z e s p rz e sz e d ł p rz e d f ro n te m o d ­

d z ia łó w  w  to w a rz y s tw ie a sp ira n ta S tra ż y p . 

P r z y b o je w sk ie g o z T o ru n ia , d y r . O d d z ia łu  

Z a k ła d u U b e z ip . W z a je m n y c h p . K o ło d z ie j­

c z a k a , n a c z e ln ik a p o w . S tra ż y p . B a r d y a n a  

i p re z e sa  O S P . p . b u rm . S c h w a r z a .

P o ra p o rc ie w y ru sz o n o p rz y d ź w ię k a c h  

o rk ie s try Z w ią z k u S trz e le ck ie g o d o k o śc io ­

ła p a ra f ja ln e g o n a u ro c z y s tą M sz ę św .

W  sp e c ja ln ie u s ta w io n y ch k rz e s ła c h z a ­

s ie d li: p re z e s w o j. S tra ż y P o ż . p . s ta ro s ta  

K a lk ste in , d y r . K o ło d z ie jc z a k z o d d z ia łu to ­

ru ń sk ie g o  Z a k ład u  U b e z p ie c z e ń  W z a je m n y c h , 

a sp ira n t P r z y b o je w sk i z T o ru n ia , p re z e s  

O S P . p . b u rm is trz S c h w a r z , n a c z . p o w . O . S . 

p . B a r d y a n , c z ło n k o w ie Z a rz ą d u M ie jsk ie g o  

z p . w ic e b u rm is trz e m  S z c z u k ą n a c z e le , ro ­

d z ic e c h rz e s tn i i z a p ro sz e n i g o śc ie .

U ro c z y s tą M sz ę św . o d p ra w ił k s . p ro ­

b o sz c z Z a r e m b a a p o d n io s łe k a z a n ie w y g ło ­

s ił k s . O r z e c h o w sk i.

P o n a b o ż e ń s tw ie u d a n o s ię n a ry n e k ,  

g d z ie o d b y ła s ię g łó w n a u ro c z y s to ść .

N A  R Y N K U  —  P O Ś W IĘ C E N IE .

N a m ó w n ic ę , p ię k n ie p rz y s tro jo n ą z ie le ­

n ią i c h o rą g ie w k a m i o b a rw a c h  n a ro d o w y c h ,  

w c h o d z i k s . p ró b . Z a r e m b a , w y g ła sz a ją c  

p rz e p ię k n e p rz e m ó w ie n ie o k o rz y śc ia c h , ja ­

k ie d a  je o g ie ń lu d z k o śc i o ra z o w ie lk ic h  

sz k o d a c h , ja k ie w y rz ą d z a o g ie ń , k tó re g o  p a ­

s tw ą p a d a ją n ie ra z c a łe w sie i m ia s ta , p o z o ­

s ta w ia ją c je d y n ie g ru z y i z g lis z c z a . T o te ż  

w  S u p lik ac ja c h m o d lim y s ię : . .o d p o w ie trz a , 

g ło d u , o g n ia i w o jn y z a c h o w a j n a s P a n ie .

W  d a lsz y m  c ią ^ u p rz e m ó w ie n ia w sk a z u ­

je c z c ig o d n y k s . P ro b o sz c z n a ro lę , ja k ą  

sp e łn ia s tra ż a c tw o d la lu d z k o śc i, n a p o św ię ­

c e n ie s ię s tra ż a k ó w  w  w a lc e z e s tra sz liw y m  

ż y w io łe m , w sp o m in a ją c ró w n o c z e śn ie o h a ­

s ła c h : . .B o g u n a c h w a łę , lu d z io m n a p o ż y ­

te k " .
P o d k o n ie c k s . P ro b o sz c z ż y c z y s tra ż n ­

ik o m , a b y  M a tk a N a jśw ię ts za , św . K rz y sz to f ,  

| p a tro n sz o fe ró w  o ra z św . F lo r ja n . p a tro n  

s tra ż a k ó w , b ło g o s ła w ili p ra c ę s tra ż a c k ą , b y  

ic h o ta c z a li o p ie k ą .
S ło w a k s . P ro b o sz c z a w y w a rły n a l ic z ­

n ie z e b ran y c h n ie z a ta r te w ra ż e n ie .

P o p rz e m ó w ie n iu , k s . P ro b o sz c z Z a re m ­

b a p o św ię c ił s ik a w k ę z m o to ry z o w a n ą , o ra z  

sp rz ę t i d w a ry n g ra fy : M a tk i B o sk ie j i św . 

K rz y sz to fa , a o b e c n i z to w a rz y sz e n ie m  o rk ie ­

s try  o d śp ie w a li „ B o ż e c o ś P o lsk ę " . •

S k o le i n a m ó w n ic ę w c h o d z i p re z e s w o ­

je w ó d z k i Z w . S tra ż y  P o ż a rn y c h  n a W o j. P o ­

m o rsk ie  p . s ta ro s ta  K a lk ste in , k tó ry  n a  w stę ­

p ie w sp o m n ia ł o tra g ic z n e j śm ie rc i in sp e k to ­

ra o b ro n y p o w ie trz n e j śp . G e n e r a ła O r lic z -  

D r e sz e r a , p rz e d s ta w ia jąc sy lw e tk ę W ie lk ie ­

g o Ż o łn ie rz a . Je d n o m in u to w e m m ilc z e n ie m  

u c z c z o n o p a m ię ć śp . G e n e ra ła O rlic z -D re -  

sz e ra . N a s tę p n ie p . S ta ro s ta o m ó w ił c e le i 

z a d a n ia S tra ż y P o ż a rn y c h , o ic h p ra c a ch i 

ro z w o ju , a ta k ż e c o n a le ż y p o c z y n ić , a b v  

w z m o c n ić , k a d ry  s tra ż a c k ie . Im ie n ie m  W ła d z  

P a ń s tw o w y c h i s tra ż a c k ic h p . S ta ro s ta ż y ­

c z y ł w  k o ń c u  S tra ż y  w ą b rz e sk ie j p o m y śln e -

W szy s tk ie  o rg a n  z a c je  i to w a rz y s tw a  o ra z o -  

se b y p ry w a tn e p ro s im y o sk ła d a n ie d a tk ó w  n a  

F O N . z g o d n ie  z  ż y c ze n ie m  p . s ta ro s ty  m g r. C w i­

n a ro w ic z a .

K to n a s tę p n y ?

g o ro z w o ju , o ra z p o d z ię k o w a ł k s . p ró b . Z a ­

re m b ie z a ła sk aw e p o św ię c e n ie sp rz ę tu .

O k rz y k ie m n a c z e ść R z e c z y p o sp o lite j  

P o lsk ie j , J e j P r e z y d e n ta i N a c z e ln e g o W o ­

d z a g e n . R y d z a - śm ig łe g o — p . S ta r o sta  

z a k o ń c z y ł p rz e m ó w ie n ie . O k rz y k e n tu z ja ­

s ty c z n ie p o  tr z y k r o ć p o w tó r z o n o , a o rk ie s tra  

Z w ią z k u S trz e le c k ie g o o d e g ra ła H y m n N a ­

r o d o w y .

W  d a ls zy m  c ią g u p rz e m ó w ił im ie n ie m  

n a c z e ln e g o d y r . B a ra n o w sk ie g o i w la sn e m  

d y r . p . K o ło d z ie jc z a k z o d d z ia łu Z a k ła d u  

U b e z p ie c z e ń W z a j. z T o ru n ia — ż y c z ą c  

S tra ż y w sz e lk ie j p o m y ś ln o śc i.

S k o le i n a s tą p iło w p isy w a n ie s ię d o  „ Z ło ­

te j K się g i P a m ią tk o w e j" w sz y s tk ic h ro d z i­

c ó w  c h rz e s tn y c h , p rz e d s ta w ic ie li o rg a n iz a c y j  

i z a p ro sz o n y c h  g o śc i.

R y n g ra fy d o sa m o c h o d u w b ili c h rz e s tn i 

p . w ic e b u rm is trz S z c z u k a B o le s ła w  i ra d c a  

m ie jsk i p . W in ce n ty  L e w a n d o w sk i.

N a z a k o ń c z e n ie p rz e m ó w ił je s z c z e p re ­

z e s O c li. S tra ż y  P o ż a rn e j w ą b rz e sk ie j p . b u r ­

m istrz S c h w a r z , d z ię k u ją c w se rd e c z n y ch  

s ło w a c h ty m  w sz y stk im , k tó rz y p rz y c z y n ili 

s ię d o z a k u p ie n ia z m o to ry z o w a n e g o sp rz ę tu  

s tra ż a c k ie g o t j . o b y w a te lo m  m . W ą b rz e ź n a ,  

T o w . U b e z p ie c z e ń i p ra s ie z a p rz y c h y ln e  

u s to su n k o w a n ie s ię d o sp ra w s tra ż a c k ic h ,  

o ra z n a c z e ln ik o w i S tra ż y  p . Ż y n d z ie z a w y ­

trw a łą i o w o c n ą p ra c ę . O  d a lsz ą w sp ó łp ra ­

c ę p . P re z e s b u rm is trz p ro s ił w sz y s tk ic h z e ­

b ra n y c h i c a łe o b y w a te ls tw o . R ó w n o c z e śn ie  

p o d z ię k o w a ł ra z je s z c z e k s . p ró b . Z a re m b ie  

z a u d z ia ł w  u ro c z y s to śc i i p o św ię c e n ie .

D E F IL A D A  —  O B IA D .

N a s tę p n ie p o ra ź p ie rw sz y  o d k ilk u la t,  

o d b y ła s ię n a R y n k u d e f ila d a o d d z ia łó w  

s tra ż a c k ic h p rz y b y ły c h n a u ro c z y s to ść .

D e fila d ę o d b ie ra ł p re z e s w o je w ó d z k i  

Z w . S tra ż y  P o ż a rn y c h p . s ta ro s ta K a lk s te in

w  o to c z e n iu s ta rs z y z n y s tra ż a c k ie j, ro d z i­

c ó w  c h rz e s tn y c h i z a p ro sz o n y c h g o śc i. D e fi­

la d a , k tó rą  p ro w a d z ił n a c z . w ą b rz e sk ie j O S P . 

p . Ż y n d a —  w y p a d ła b . d o b rz e . P rz e d e f ilo ­

w a ły n a jp ie rw  o rg a n iz a c je : T o w . S a m o d z ie l­

n y c h R z e m ie ś ln ik ó w  z W ą b rz e ź n a z e sz ta n ­

d a re m , O d d z ia ł P o w st. i W o ja k ó w z W ą ­

b rz e ź n a i d e le g a c je , p o c z e m  S tra ż e P o ż a rn e  

z C h e łm n a , C h e łm ż y , K o w a le w a , P łu ż n ic y i  

W ą b rz e ź n a , a w  k o ń c u  z m o to ry z o w a n y ta b o r  

s tra ż a c k i z W ą b rz e ź n a C h e łm n a i C h e łm ż y .

D o d e f ila d y p rz y g ry w a ła o rk ie s tra Z w . 

S trz e le c k ie g o .

P o d e f ila d z ie w d u ż e j sa li h o te lu p . 

K lim k a sp o ż y to w sp ó ln y , s tra ż a c k i o b ia d , w  

k tó ry m  w z ię ły u d z ia ł ró w n ie ż w ła d z e s tra ­

ż a c k ie z p re z e se m  w o je w ó d z k im  p . s ta ro s tą  

K a lk ste in e m  n a c z e le . D o b rz e p rz y rz ą d z o n y  

. .g u la rz " d o sk o n a le w sz y s tk im  sm a k o w a ł.

P O K A Z Y .

P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 5 -e j p rz e c ią g ły  ry k  

sy re n y o b w ie śc ił m ie sz k a ń c o m  m ia s ta o ro z ­

p o c z ę c iu p o k a z ó w  s tra ż a c k ic h , ja k ie o d b y ły  

s ię p rz y  sz k o le p o w sz e c h n e j m ę sk ie j. P o k a ­

z y , z z m o to ry z o w a n y m  sp rz ę te m  s tra ż a c k im , 

d ra b in ą m e c h a n ic z n ą , w o re m  i l in k ą ra tu n ­

k o w ą , p rz e p ro w a d z o n e p o d k ie ru n k ie m  n a ­

c z e ln ik a p . Ż y n d y w y p a d ły n a d z w y c z a j  

sp ra w n ie . P o k a z o m  p rz y p a try w a ły s ię w ła ­

d z e s tra ż a c k ie i l ic z n a p u b lic z n o ść .

Z A K O Ń C Z E N IE .

P o ć w ic z e n ia c h , p rz y d ź w ię k a c h o rk ie ­

s try o d m a sz e ro w a n o d o o g ro d u S trz e ln ic y  

B ra c tw a S trz e le c k ie g o , g d z ie o d b y ła s ię z a ­

b a w a p o łą c z o n a z ró ż n e m i n ie sp o d z ia n k a m i,  

ja k s trz e la n ie , c ią g n ie n ie lo só w i tp . W ie ­

c z o re m  o d b y ł s ię d a n c in g  to w a rz y sk i.

B a w io n o s ię o c h o c z o , h a rm o n ijn ie d o  

p ó ź n e j n o c y .

N a g ro d y  w  s trz e la n iu  o trz y m a li: z  b r o n i m a ­

ło k a lib r o w e j: (B Z .) I n a g ro d ę (b u d lz iiik ) o trz y m a ł
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W A Ż N E  D L A  W Y C I E C Z K O W I C Z Ó W !

Starostw o Powiatowe podaje do  

m ości co następuje:

l /y (kow anie jezior państwow ych na te-

2 w ypadki płonicy w K ow alewie: t w ypadek  

jaglicy w K urkocinie; jeden w W ąbrzeźnie  

oraz jeden w ypadek błonicy

w

m

OK

ansrwou  e.
Bliższych _ 5 w

dzielą w m iarę porzebv: D vrekcja 

w Toruniu, oraz podlegle jej N adleśnict 

I aństw ow e.

K INO „SŁOŃ CE

D z:ś, dnia 20 lipca o godz. 5-tej i 8,15 i jutro  

21-go o godz. 5-tej i 8,15 w yświetla w ielki film  

w ersji aiem ieókiej „BRA TERSTW O K RW I" —  
D ram at, którego akcja toczy się pośród niebo ­

tycznych gór. Św ięto w inobrania. U czta w eselna. 

O godz. 5 w szystkie m iejsca 50 gr., dzieci 25 gr.

W  dniu 5 bm . kpt. Burzyński w tow arzystw ie por. W ysockiego oraz H olendrów  

Lang i Zanostra w ystartow ał do lotu na balonie „Toruń** w zaw odach balonowych  

H ilversum (H olandja). K pt. Burzyński w ylądow ał szczęśliw ie w Porta W estfalica.

N a zdjęciu od lew ej: L. A . Lang, Burzyński, K . Zanestra, niem . porucznik lotnik, 

por. W ysocki.

p. G ą& iorow ski (34 pkt.), II nagroda (lam pa noc-
na) p. Żynda (34 pkt.), III nagroda (cukiernćca) | 

p. W oliński Fr. (33 pkt.) IV nagroda (w azon kry- i SI  

sztalow y) p. M uraw ski (33) pkt. V  nagroda (pu- jgR  
delko do pap.erosów ) p. W . Balcerski (32 pkt.) ||l  

Strzelanie z •w iatrów ek: I nagroda (karaIkai»S
i 6 kieliszków do likieru) p. N itka (69 pkt.) II | s  

nagroda (but. w ody kol.) p. F. Zastaw m y (pkt. 68) gl  

III nagroda (pudełko m ydeł i perfum ) p. Isbrandt Rl 

(pkt 68).

K u p u j ę k a ż d ą  i lo ś ć

S P O R Y S Z U

( M u t t e r k o r n )

Chemiczna Fabryka „nonatol** 
Właśc. K. WietrzyAski Wąbrzeźno

J A K  W  Ś R E D N I O W I E C Z U .

! Przesąd, zabobony panują  

|X .\ w ieku. W ierzą, zw łaszcza 

I robotniczych w różne gusła i 

przykład, jak przesąd m ocno  
I niony.

i rzy niezłom nie. córkę jej

zabobony. O to

■■■sea W ódz A rabów w obozie koncentracyjnym .

Rząd angielski w Palestynie osadził dow ódców  

łzi.ś w j arabskich band partyzanckich, aź do załatwienia  

e sfer zatargu w obozach koncentracyjnych, które oko ­

lone są drutam i kolczastem i i ostro strzeżone  

przez żołnierzy angielskich. N a obrazku  w idzim y  

głów nego dow ódcę A rabów A ouney w obozie  

koncentracyjnym  w Sarafand.

,.ktoś“ zac, 

„um orzenie

na żo- 

a, w ie-

O graniczenie dalszych

N iektórzy obyw atele m ają jeszcze jakieś  

uprzedzenie do Straży Pożarnej. D laczego?  

D otychczasowa praca Straży, w w yniku któ ­

rej jest zakupienie zm otoryzowanego sprzę­

tu przeciw pożarowego czyż nie pow inna  

w płynąć na zm ianę usposobienia w zględem  

Straży?

Straż jako taka niem a dla nikogo uprze­

dzeń — idzie z pom ocą każdem u jeśli zagro­

żony jest przez straszny żyw ioł. To

terskie nieraz pośw ięcenie, pośw ięcenie bez­

interesow ne członków Straży pow inno być  

uznane nie przez jednostki, ale ogół społe­

czeństw a.

D latego, rozum iejąc cel i zadania stra-

O SO BISTE.

N aczelnik U rzędu Skarbowego p. W itczak  
rozpoczął 5-tygodniowy urlop w ypoczynkowy. 

Pana N aczelnika zastępuje p. W ierzbicki.

ry . Chcąc jednakże m ieć pew ność co do  

osoby „czarow nicy** m atka chorej jedzie do  

znachorki, zam ieszkałej w Tarpnie pod G ru ­

dziądzem , aby ta w skazała osobę w zgl. po ­

tw ierdziła nazwisko podejrzanej.

W takie to gusła ludzie w ierzą

(Kat.)

boha-

Z  N I E D Z I E L I

N iedziela w czorajsza upłynęła pod zna­

kiem pięknej pogody. Ludność m iasta po  

w zięciu udziału w uroczystościach strażac­

kich udała się do ogrodu Bractw a Strzelec­

kiego, albo na Podzam ek.

O  E S T E T Y C Z N Y  W Y G L Ą D  M I A S T A

pow inny zniknąć jakiekolw iek

N iech każdy obyw atel poprze i 

Straż m oralnie i m aterjalnie. Bo grosz zło ­

żony na Straż nie idzie na m arne!

uprzedzenia.

M iejskt dbający o estetyczny w ygląd m ia­

sta dał przebudow ać cały szereg ulic. N ie-

j le pow inni dbać o estetykę ulic. Że nie  

i w szyscy rozum ieją o tern, św iadczy następu-

K . W .

O D P U S T

D
at

a

M
ie

si
ąc

D
zi

eń
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_

Św. Katolic. Słońce

w schód zachód

20 Lipiec P. Czesław a 3,32 19,52

21 W W iktora 3,31 19,51

22 ś. M agdaleny 3 34 19,50

O dpust ku czci M atki Boskiej.Szkaplerz-i

odbył się w czoraj w naszej parafji. —nej

U roczystą sum ę odpraw ił ks. p r ó b . Z a r e m b a  

a podniosłe kazanie w ygłosił ks. O r z e c h o w ­

s k i . Po nabożeństw ie odbyła się procesja.

K oło  

duje się  

śm ietnik.

bóżnicy przy ul. K opernika, znaj- 

ogród. O gród? N ie! To poprostu  

na którym rosną różnego rodzaju  

dość w ysokie.

K om petentnym czynnikom m iejskim  

to zw racam y  

zw olić, aby  

w szystkich rosły

dzikie, niedostępne

Tyle słusznych  

telnik.

na  
uw agę. N ie m ożna bow iem po- 

w śródm ieściu, przy oczach  

chw asty, przypom inające 

knieje**.

uw ag podaje nasz Czy-

Z E

W czoraj na boisku pw . i w f. odbył się  

m ecz piłki nożnej pom iędzy K S. „Pogoń** —  

N ow em iasto a „Pom orzanką** — W ąbrzeźno. 

Zw yciężyła Pom orzanka w stosunku 5:2. —  

Sędziow ał popraw nie p. Tobolski.

S P O R T U

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E

W -ostatnim tygodniu zanotow ano  

w iecie w ąbrzeskim nast.

po-

Ograniczenia egzekucyj 
u właścicieli 

gospodarstw wiejskich
Celem ograniczenia w yprzedaży  

przez rolników  zboża w  okresie zbliża ­
jących się żniw na pokrycie płatności 
rolniczych, m inisterstw o skarbu w pro ­
w adziło w okresie od dnia 15 lipca do  
15 października br. następujące ogra­
niczenia w egzekucji należności po ­
datkow ych:

1) stosunku do w łaścicieli gospo­
darstw w iejskich, dla których w y ­
m iar podatku gruntow ego za r. 1936  
(1 i 2 rata, bez dodatków kom unal­
nych) nie przekracza 60 zł, w strzym a­

ne zostaną w szelkie czynności egze­
kucyjne;

2) w  stosunku do w łaścicieli gospo ­
darstw rolnych, dla których w ym iar 
podatku gruntow ego za r. 1936 (obie  

raty — bez dodatków kom unalnych)  
przekracza  60 zł, m ogą byó przez urzę­
dy w ysyłane w tym okresie jedynie  

upom nienia oraz dokonyw ane zajęcia  
ruchom ości, nie w yłączając nadw yżek  
ziem iopłodów i inw entarza (z w yjąt­
kiem żyta i pszenicy, przeznaczonych  
pod zastaw rejestrowy dla kredytu  
zbożow ego oraz zajęcia w ierzytelności. 
Inne czynności egzekucyjne w  stosun ­
ku do tych w łaścicieli, poza upom nie­
niem i zajęciem , będą m ogły 7 być w y ­
konyw ane dopiero po dniu 15 paź-

kroków  
nie od- 
gospo- 

w ym ierzo- 
w  

, a któ ­
rych zaległości z w ym iarów praw o ­
m ocnych w podatku gruntowym lub  
w innych daninach państw ow ych i 
kom unalnych przekraczają ostatni 
roczny w ym iar, chociażby w jednej z  
tych danin.

Zarządzenia pow yższe dotyczą nie- 
tylko należności podatkowych, lecz 
rów nież w szelkich innych należności 
tak państw ow ych, jak i zgłoszonych  
przez innych w ierzycieli (sam orząd, 
ubezpiecza!nie społeczne itd.) u w łaś­
cicieli gospodarstw w iejskich.

nosi się do tych w łaścicieli 
darstw w iejskich, którym  
no podatek gruntow y za rok bież, 
kw ocie przekraczającej 60 zł,

Wyjeżdżasz na wakacje
spiesz i zam ów  w naszej adm i­

nistracji

Głos WtfbriesM

który jest najlepszym łączni­

kiem z W ąbrzeźnem .

Ż. ycJe

— CECH SZEW SK I! Zebranie kw artalne  
tut. Cechu Szewskiego odbędzie się w ponie­
działek, dnia 20 lipca 1956 r. o godz. 15,50 w  
lokalu p. N apierały. Spowodu bardzo w aż­
nych spraw przybycie członków konieczne.

Zarząd.

zakazne: I f]z jern j]<a

D ruk.: Zakłady G raficzne B. Szczuki, W ąbrzeźno-Pom . 
W ydaw ca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpow iedz.: 
A dam Szczuka — W ąbrzeźno-Pom.. ul. M ickiew icza t.

P r z e d z ie r ź a w ie n ie j a b ło n i .
P o w ia t w ą b r z e s k i w y d z ie r ż a w i d r o g ą  p u ­

b l ic z n e g o  p r z e t a r g u

z b ió r  j a b ło n i
z  o k o ło  5 5  k m . s z o s  p o w ia to w y c h .

U s t n y  p r z e t a r g o d b ę d z ie s ię w  P O N I E ­

D Z I A Ł E K , d n . 2 7  l ip c a  b r . o  g o d z . 1 2 - e j w  p o ­

łu d n ie  w  g m a c h u  S t a r o s tw a  P o w ia t o w e g o .

W a r u n k i d z ie r ż a w y  z o s t a n ą p r z e d  r o z ­

p o c z ę c ie m  l i c y t a c j i p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i .

W ą b r z e ź n o , dnia 15 lipca 1956 r.

W Y D Z I A Ł  P O W I A T O W Y

Z a r z ą d  D r o g o w y  w  W ą b r z e ź n ie

K IN O  
dźw iękowe 

SŁO N CE

D z iś  d n ia  2 0  l ip c a  o  g o d z . 5 - t e j i 8 ,1 5  i j u tr o  2 1 - g o  

l ip c a  o  g o d z . 5 - t e j i 8 ,1 5  3

w ielki film  w ersji niem ieckiej p t. i :

„BRATERSTWO KRWI“
D ram at, którego akcja toczy się pośród niebo ­

tycznych gór. Św ięto w inobrania U czta w eselna

O  g o d z .  5 - te j  w s z y s t k ie  m ie j s c a  5 0  g r . , d z ie c i 2 5  g r .

Wiśnie - 
maliny 

kupuje stale  
W y t w ó r n ia  w in  

„ W 1 B O L “
W ą b r z e ź n o  Telefon 45

P o t r z e b n a  

d z ie w c z y n a  
do w szelkich prac do ­

m ow ych

P i łs u d s k ie g o  3 5
1 piętro lew o

O g ło s z e n ia
um ieszczane

w  „ G ło s ie

W  ą b r z e  s k im a
przynoszą

p o ż ą d a n y  s k u t e k

Hallo Hallo

Wykonują
w szelkie  prace  w chodzące 
w zakres f r y z j e r s t w a  
jak  :

golenie 10 gr.

strzyżenie włosów 30gr 
ondulacjo damska 50g.

w dom u i p 'za dom em  
po bardzo niskich cenach

Proszę się przekonać

O  łaskaw e poparcie prosi

Fr. Jankow ski
Wąbrzeźno
ul. D olna 1

K s ią ż n ic a  K o p e r a ik a ń s k a  

w  T o r u n iu


